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Wybory do Senatu
WskutgR śnieżycy i m rczcw  y d z ał gfosujących n u by? zn a ­

c zn y i n a b i ł  się m iędzy 50 a 60 proc.
Lwów, 12. marca.

(jp.) W cn-wili obecnej nie można 
jeszcze powiedzieć nic p-ozyływnego o 
wyniku rryboiow do Senatn, zwłaszcza 
że złoży się nań nie tylko rezultat 
osiągnięty we Lwowie, ale i w woje­
wództwie, skąd wiadomości nie mogą 
tak rychło napływać.

A za.,em możemy tylko mówić o 
nastrojach. Agitacja juk ód p_ątkn 
i soboty zaczęła krzątać się żywo, po 
sługując się urządzaniem wieców i 
zgromadzeń, reklamą afiszową, która 
mr.i<»i lub więcej jaskrawetm odezwam: 
i hasłami, uderzała w oczy przechod­
niów, a wreszcie zasypywaniem ulic 
kartkami głosowania z numerami po 
szczególnych fet.

Ten ostatni sposób agitacyjny uprą 
wiano zc sitrouy niektórych awłaszcz^ 
list w sposób uiokiedy nawet narzuca 
jący s:ę w  dniu wczorajszym., przy 
czerń nie bardzo brano pod uwagę, że 
w dystansie 100 metrów od lokalu 
wyborczego agitować nie wolno.

Szczególniej silnie zaznaczała sie 
gorączka agitacyjna w dzielnicach I ,  
II. i ni.

W przeciwstawieniu do tej gorączlr 
agitatorów, wyborcy zachowywali pe­
wien dostojny spokój, jak przystało na 
ludzi, którzy już wysz,,: z zapa’ naści 
lat mlo-doeiainy-ch. Przeważnie widziało 
się poważne pary małżeńskie, śpieszą­
ce razem do urny. lecz niemniej i beż- 
żenni pici obojej ciągnęli dłluf m szmv 
recakiem na pojedynkę. A trzeba od 
dać tę sprawiedliwość niewiastom, że 
ndział ich w glosowaniu by! duży 
z czego widać, że dla ■ obowiązku oby­
watelskiego umiały po bohatersku pTży 
znać się... przed kemiisrą wyborczą do 
tej krytycznej ..trydziestki".

Co pra/wida. panrwie komisarze sta­
rali cie neniom nagrodzić ten heroizm

daijąc wzrokiem, a czasom i sfcowom 
wyLorczynmm do poiznania, że wyglą­
dają co najwyżej na lat 18.

Na&gół można już obecnie {przejąć 
Supozycje, że pcpceot głorrjr c7Vv- ** 
Seau-tu był wy^s/y, an Je i przy wy 
borach do Sejmu. Zwłaszcza w dzielni 
cach w  których w  ubiegłym tygodniu 
ruch był słabezy^a -procent głosują­
cych nie wyższy nad pięćdziesiąt kil

k a . procent, obecnie według prowizo­
rycznych obl iczeń głosowało pomad 70 
picccnt.

Jaki był podział głosów, o item w y­
dawać sąd naturalnie byłoby przed­
wcześnie. To tylko można utwierdzić, 
że żadna z bat nie została cof-nięla 
i nie wyrzekła się dio końca wytężonej 
'ablacji.

W o j e w ó d z t w o  i w e w i k i e .
C-iosowanio na całym terenie woje­
wództwa lwowskiego rozpoczęło się 
punktualnie o godz. 9. W godzinach 
rannych dało się zauważyć małe za­
interesowanie wyborami i stosunko­
wo słaby ndział wyborców. Jodynie 
bardzo znaczna frekwencja fest w po­
wiecie Drohobycz, oraz w powiatach 
Rawa Rnska i Dobromil, gdzie obli- 
sza się napływ głosujących na 40 dc

TłTST atw-rli ^fpłv «! * r*?' 1 r*

kowo udział wyborców tłumaczą sto­
sunkami atmosferycznymi, a miano­
wicie zawieją śnijżną w powiatach 
podkarpackich, szczególnie Sambor. 
Stary Samboi i Dobromil. Gdziein 
dziej daje się odcęuwać silny mróz ' 
wiatr. Na całym terenie województwa^ 
panuje najzupełniejszy spokój.

*
Głodowanie na terytiorjum w-oje- 

-lwowskiego zakończono w ?zp

A g f t a c l a  s t r o n n i c t w
b v h  n i e z w y k l e  s ł a b a .

NA n n -o n N y  SPŁATY UDfeyT.A 

firma LUB IN V3LK znany „KO UBIM“
...,usi, u,. Soowwiuego 8, 

najmodniejsza materiały męskie i dane 
kie po cenach gotówkowych.
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PO C ZĄ T K O W E  RELACJE  

W arszaw a, 11 m arca (Tel. G. P )  
Gudz. 22.20, W ed łu g w iadom ości, o t iry -  
m anych dotychczas n ieom al ze "Wszyst­

kich oko lic  kraju  przebieg wyborów  na 

całym terenie Polski jest spokojaję po­
rządek n igdzie  n ie zostnl z a k łó c i .u ; ss . 
interesowanie naogół słabe. U dzia ł g lo ­

sujących średni, około 50 do 00 proc. 
N ik łv  ndzia ł w y b o rc ó w  tłum aczony jest 
g łów n ie  panującymi mrozami, .Telynie 

w województwie Śląskiem frekwencja 
jest wyjątkowo duża, dochodząca w nie­
których obwodach do 100 proc. l ‘ck up, 
w k ilku  obw odacn, gdzie  glosow an ie za ­

kończono w y ją tk ow o  wcześnie, jak  w  
Jaw orzynce, pow iat cieszyński no 5S0 

uprawnionych do glosowania oddano 
578 głosów wszysłkie na listę N r. 1. 
R ów n ież w  K on iakow ie  pow iat cieszyń. 

ski na 403 uprawnionych głosowały 402

Z CAŁEG O  P A Ń ST W A , 

osoby, wszystkie na listę Nr. 1. Agita-ya 

stronn ictw  jest niezwykle słaba. Jedynie 

na le ren ie  w o jew ód ztw a  pom orsk iego 
dość żywo agituje Niemcy, naw ołu jąc rc 
b o ln ik ów  du głosowania na listę Nr. !f>.

W  stanisławowskiem  celem  um ożli­

w ien ia  starcom  i kob ietom  dostania s>ę 
do urny w yburczej, starostowie zorgani­
zowali w  poszczególnych miejscowo, 
ściacb środki lokomocji. W  jedn ym  r  
obw odów , pow iatu  Skole, na teren ie te­

go  w o jew ództw a , na 41 upraw n iony Ir 
do głosowania, wszystkie -11 głosów pa*/ 

dłó na listę Nr. 1.
Naogół m ożna stw ierdzić, że frek w en ­

c ja p rzy  urnach w yborczych  na teranie 
całego państwa, w  godzinach po.tol i i- 
w vcłi wTłno"i"i Sie w łaoezn łe  noól or^Sją 

czynników hardziej uświadomionych*

dzie punktualnie o godzinie 21. Spokój 
nigdzie nie został zaM-óoony. Udział 
wyborców wyno-sił przeciętnie-50 do 60 
procent, co tłumaczyć należy fatelne- 
mi ■warunkami atmosrerycznemi.

*
Do-tyelrezaowe wyniki gł-usowa-nia z 

nnst. powMów:
Bóbrka. 3 komisja obwodowe. Głoso­

wało 245. Padło na fety  Nr. 1 —  135 
gł., 38 — 104, 24 —  4.

Drohobycz 3 komisje obwodowe. 
Glosow ważnych 910. Padło- na feny 
Nr. l _  402, 2 -  37, 17 —  28, 18 — 
201, 20 — 36, 24 —  70, 37, —  136.

Kolbuszowa. 1 komiisja obwodowm 
Głosów ważnych 51 Padło na listę 
Nr. 1 — 51 głosów.

£1 uściska. 3 komisja obwodowe. Gło­
sów ważnych 869. Padło na listy Nr 
1 —  258. 2 — 20 , 8 — 14, 10 —  107, 
17 _  67, 15 —  291, 22 — 7, 24% - 
104, 36 —  1

ijano-k. Dwie komisje obwodowe. 
Głosów ważnych 326/ Lisia Nr. 1 —  
129, 2 —  26, 17 —  3, 18 — 88, 20 —
55, 22 —  20, 24 —  2. 37 —  3

Tarnobrzeg. Pięć komisji obwodo^ 
wyeh. Głosów ważnych 794. Na listę 
Nr 1 — 329, 2 —  10, 10 —  115,'
14 — 12, 24 —  68.

W o je w ó d z t w o  
s f a n is k w o w s k ia .

Stanisławów, 11. marca. (Tel. G. 
P. (Godz. 15)., Porządek i spokój nadal 
nienaruszony. Zainteresowanie wybo­
rami średnie. W niektórych gminach 
głosowało już przeszło 56 prc. upraw 
nionych, natomiast frekwencja w po­
wiatach górskich ze względu na fatal 
ne warunki atmosferyczne, słaba. W 
miastach udział głosujących silniej­
szy.

Stanisławów, 11. marca. (Tel. G.
P.) (Godz. 14.5). Frekwencja głosu 

jących w godzinach rannych bardzo 
słaba z powodu silnej zadymki, Śnie­
życy i temperatury minus 7 st. Porząd 
ku nigdzie nie naruszono, nastrój na- 
ogoł spokojny.
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NIE CHGĄ ROZBUAG JEDNOSUII 
Łpel dwóch kandydatów z listy Nr. 24 

w okręgu stanisławowskim. 
Stanisławów, 11. marca. (Tel. G. 

P.) Dwaj kandydaci do Senatu z listy 
Nr. 2-4, a mianowicie dr. Ferdynand 
Rydet adwokat i dr Leon Puzyna zie­
mianin, wydali następująca odezwę: 

„Polacy i Polski! Nie chcąc dujiii- 
idć do dalszego rozbijania głosów poi 
skich na kresach, cofamy nasze kan­
dydatury do Senatu z listy Nr. 24 i po 
lecamy naszym wyborcom, aby od­
dali swe glosy na listę Nr. 1.

Sianisławów, 11. mairea. (Tel, G. P.) 
Powiat Nadwóma. Wyniki z 7 obwo­
dów: Nr. 1 —  50 proceaiifc, Nr. 18 —  
30 rocewt. Nr. 10 —  22 proc oni'..

Stanisławów , 11. marca. (Tel. G P.) 
P ow ia t D olina, t  ob liczen ia  z 14 obw o­
dów : Nr. 1 —  2.285, 18 —  542, 24 —  1, 
2 —  102.

Bohorodczany miasto. Głosowało 
963. Nr. 1 —  336, 18 —  291, 22 —  114.

W o je w ó d z t w o  
f a m  p o lsk ie ,

Tarnopol, 11. marca. (Tel. G. P.) 
frekwencja glosujących w  godzinach 
rannych średnia. Około godiz. 11.30 
■we wszystkich komisjach obwodowych 
Tarnopola dało się zauważyć ożywie­
ni*. Największej I rekiwencji spodzie­
wać się należy w godzinach popołud­
niowych. Na prowincji udział głosują­
cych średni.

Tarnopol, 11. marca. (Tel. G. P.) 
Godiz. 17. W godzinach popołudnio­
wych w samym Tarnopolu frekwencja 
silniejsza, w poszczególnych powiatach 
średnia. Wpływa na to silny mróz. Po 
południu udział głosujących po wsiach 
nieco s:ę zwiększył. Naogól frekweno.a 
nie przekracza 60 procent.

Tarnopol, 11. marca. (Tel. G. P.) 
Godiz. 21.30. Głosowanie wszędzie za­
kończono W  niektórych obwodach do- 
konano już obliczeń. Na przedmnieściiu 
Tarnpola Zarudzie (obw. Nr. 81) upra­
wnionych 1.112, głosowało 773. Lista 
Nr. 1 _  323 głosów. 21 — 31, 17 —  
142, 18 —  187, 20 —  2, 22 —  35,
39 —  49 (Blok kalol. naród.).

Tarnopol, 11. marca. (Tel. G. P.) 
Dotychczasowe wyniki glosowania z 
Tamncpola mi keta z 7 obwodów (razem 
obwodów 12): Nr. 1 —  1.118, 2 —  193, 
17 —  2.783. 19 —  40, 20 — 2, 22 — 
115, 39 —  160.

Tarnopol, 11. marca. (Tel. G. P.) 
Powiat Złoczów, obwód Nir, 5, upra­
wnionych 150, glosowało 111. Nr. 1 — 
85, 8 —  1, 10 —  5, 17 —  1, 18 —  6 
39 —  3.

Powiat Złoczów. Obwód Nr. 71. U- 
prawinionyc.h 351, głosowało 243. Nr. 
1 —  53 17 _  i ,  18 —  187, 20 — 2.

Złoczów miasto. Obwód Nr. 93. U- 
prawmionych 1.046, głosowało 645. 
Nr. 1 —  258, 2 —  1. 17 —  295, 18 —  
79, 20 —  3, 22 — 1, 39 —  6.

—,— o——  
WOJEWÓDZTWO POMORSKIE.
Tczew, 11. marca. (Tel. G. P.) W e­

dle doniesień pism gdańskich, socjali­
ści niemiecy na Pomorzu otulać mieli 
swe głosy na listę mniejszości naro­
dowych Nr, 13.

 — —̂1 —

isze wii i softu
la k  g ło s o w a ło  m ia sto  Lw ó w r

Obwód 46: Liczba uprawnionych 
do glosowania 922. Liczba głosów od­
danych 573 na listy: Nr. 1 —  214,
2 —  105, 17 —  127, 18 —  57, 20 —  4, 
24 57, 37 —  7.

Dbwód 94: Licizba uprawnionych 
950. Oddano głosów 601 na listy: Nr. 
1 —  238, 2 —  38, 17 —  36, 18 —  99, 
20 —  1, 24 —  143, 36 —  4, 37 —  2.

Obwód 17: Liczba uprawnionych 
1109. Oddano głosów 587 na listy: 

Nr. 1 —  98, 2 —  13, 17 —  288, 18 —  
5, 20 —  9, 24 —  44, 36 —  1, 37 —  15.

Obwód 64: Liczba uprawnionych
1085. Oddano głosów 598 na listy: Nr. 
1 —  235, 2 — 63, 14 —  3, 17 —  66, 
18 —  68, 24 —  155, 3 —  1, 37 —  4.

Obwód 45: Liczba uprawnionych
1130. Oddano głosów 744 na listy: Nr. 
1 __ 213 —  2 —  296, 17 —  37, 18 — 
135, 24 —  50, 37 —  1.

Obwód 97: Liczba uprawnionych 
987. Oddano głosów 660 na listy: Nr. 
1 —  282, 2 —  44, 17 —  71, 18 —  111, 
20 —  7, 24 —  138, 37 —  1.

Obwód 53: Liczba uprawnionych
1069. Oddano głosów 740 na listy: Nr. 
1 —  391, 2 —  172, 14 —  5, 17 —  28, 
18 —  8, 20 —  1, 24 —  49, 37 —  7.

Obwód 16: Liczba uprawnionych
1078. Oddano głosów 53 na listy: Nr. 
1 —  89, 2 —  17, 17 —  4-44, 18. 30, 
24 ~  64, 37 —  8.

Obwód 96: Liczba uprawnionych
972. Oddano głosów 491 na listy: Nr. 
1 —  220, 2 —  28. 17 —  57, 18 —  63, 
20 —  24, 24 —  104, 37 —  4.

Obwód 32: Liczba uprawnionych
1121. Oddano głosów 715 na lis.y Nr.: 
1—  73, 2 —  39, 17 —  574, 18 —  2, 
24 —  5. 37 — 42.

Obwód 3., liczba uprawnionych do 
glosowania 1185, liczba głosów odda­
nych 808. Na listę nr. 1 — 175, 2 — 42, 
17 — 393, 18 — 81, 20 — 2, 24 — 105, 
37 — 8.

Obwód 4, liczba uprawnionych do 
glosowania 1240, liczba głosów odda­
nych 739. Na listę nr. 1 163, 2 — 10, .'7 
— 352, 18 — 82, 20 — 3, 24 — 91, 36 — 
1, 37 — 6.

Obwód 55, liczba uprawnionych do 
głosowania 1111, liczba głosów odda­
nych 769. Na listę nr. 1 — "22, 2 — 94, 
17 — 159, 18 — 128, 20 — 3, 24 — 61, 
36 — 1.

O bw ód  71, Hćzba upraw n ionych  do 
g łosow an ia  1085, liczba g łosów  odda­

nych 675. Na listę nr. 1 — 294, 2 —  27, 
17 —  158, 18 —  48, 24 —  146, 37 — 2.

O bw ód 43, liczba  upraw n ionych  do 
głosow an ia  1047, liczba g łosów  odda­

nych  780. Na listę nr. 1 —  250, 2 —  243,
17 —  68, 18 —  143, 20 —  1, 24 —  73,
36 _  1, 37 —  10.

O bwód 75, liczba upraw n ionych  do 
głosow an ia  1187, liczba g łosów  odda­

nych 764. Na listę nr. 1 —  304, 2 —  63, 
14 —  4, 17 —  126, 18 —  67, 24 —  196,

37 —  3.
O bw ód  O, liczba  upraw n ionych  do 

g łosow an ia  1115, liczba g łosów  odda­

nych 701. Na listę nr. 1 —  93, 2 —  25,
17 —  524, 18 —  32, 24 —  21, 37 —  6.

O bw ód 100, liczba upraw n ionych  do 
g łosow an ia  1058, liczba  g łosów  odda­
nych 749. Na listę nr. 1 —  388, 2 —  73,

1 7—  51, 18 —  141, 24 —  71, 56 -  5,

37 —  13.
O bw ód  82, liczba. uprawnionych  do 

g łosow an ia  911, liczba  g łosów  odda­

nych 559. Na listę nr. 1 —  225, 2 —  191, 
17 —  53, 18 —  36, 24 —  53, 37 —  1.

Obwód 95, liczba upraw n ionych  do 

g łosow an ia  1010, liczba g łosów  odda­
nych 672. Na listę nr. 1 —  231, 2 —  41, 
14 —  2, 17 —  72, 18 —  93, 2 0 — 1, 24 —  

226, 37 —  4.
O bwód 94, liczba uprawnionych  do 

g łosow an ia  1116, liczba  g łosów  odda­
nych 641. Na listę nr, 1 —  31, 3 —  36, 

17 TfeJpS. 18 —  17- i *  —  1. >16 —  2,

O bw ód  72, liczba  uprawnionych  do 
głosow an ia  1085, liczba głosów  odda­

nych  641. Na listę nr. 1 —  319, 2 —  31, 

17 —  117, 18 —  50, 20 —  1, 24 —  j 17, 

37 —  3.
O bw ód  57, liczba upraw nionych  do 

g łosow an ia  1088, liczba głosów  M ija ­

nych 701. Na listę nr. 1 —  297, 2 - -  62, 

U  —  4, 17 —  148, 18 —  65, 20 -  1, ‘.4  

—  116, 37 —  8.
O bwód 61, łiczba upraw nionych  do 

g łosow an ia  1147, liczba  głosów  odda­

nych 807. Na listę nr. 1 —  344, 2 — 100,
14 —  6, 17 —  5 1 ,\ s  —  11, 20 —  2, 21 —  

189, 37 —  4.
O bwód 1, liczba uprawnionych  do 

glosow an ia  1101, liczba głosów  odda­
nych 682. N a  listę nr. 1 —  36, 2 —  14, 
14 _  l, 17 —  587, 18 —  14, 36 - 2,

37 —  27.
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naino" sTe modn’e

0 'U S ’Si! M S Z !  3 5328 UJSUW

r e r e i e m  m i  ib ze2t
P A S A Ż  M m/O t ASC H A

i i  u l i i  i  w  a l  [oleili i i
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12. marca. Godz. 1.30 
w nocy. (ps.) W  tej chwili otrzymano 
tu wyniki wyborów senackich z woje­
wództwie lubelskim. Jak wskazują po 
dane poniżej cyfry udział wyborców 
był niesłychanie mały. Na listę Nr. 1

O a U  M U Sła ill I  UzeiMZmilBB/
P zenpsław eę

po dł igicb i ciężki’h cierpieniach, z arł dnia 1 \ marca pze4vwszy lat 73.
Pogrzeb odbędzie się dni t 13 marca b. r. z kapucy Bernardynów, 

na k óry krewnych i znajoaiyca zapraszają s roska e
D z i e c i ,

L w ó w , dnia 1 marca

padło 10.182 gł., (2 mandaty), Nr. 2 —  
90.209 (2 rnand.), Ni. 10 —  54.669 
gł, (1 rnand.), Nr. 18 —  9-885 (1 m.) i
24 — 4715 nł. (1 m.).

tózęściowe w/n k; 
warszawski?.

W arszaw a , 12. marca. Godz. 1.30 w  
nocy. (ps) W  te j chw ili znane są w yn ik ł 
181 obw odów  w  W arsza w ie . Oddano gJa 

sów na listę n rł 1 —  36.330, PPS . 9.721, 

kom uniści 13.777, Żydzi (Grynbaum) 

29.745, N. D. 24.354, Aguda 1.129.

Obwód 90: Liczba uprawnionycn
do głosowania 1052. Liczba oddanych 
głosó.w 706 na listy Nr.: 1 —  305, 2 — 
47, 6 —  1, 14 —  2, 17 —  161, 18 — 
79, 20 —  1, 22 —  1, 24 —  106,
87 —  3.

Obwód 89: Liczba uprawnionych
1130. Oddano głosów 748 na listy Nr.:
I —  297, 2—  37, 17 —  11, 18 —  58, 
20 —  2, 24 189, 37 4.

Obwód 86: Liczba uprawnionych 
11117. Oddano głosów 635 nalistyNr-: 
l _  221, 2—  40, 17 —  19, 18 —  37, 
24 —  138, 37 —  1.

Obwód 52: Liczba uprawnionych
1103. Oddano głosów na listy Nr.: 
I —  273, 2 —  206, 17 —  55, 18 —  
108, 24 —  90, 37 —  3.

Obwód 38: Liczba uprawnionych
1175. Oddano głosów 723 na listy Nr.:
I —  187, 2 —  88, 17 —  347, 18 —  57, 
24 —  34, 36 —  1, 37 —  7.

Obwód 24: Liczba uprawnionych
985. Oddano głosów 614. Listą Nr. 1 — 
116, 2 —  64, 14 —  2 17 —  241, 18 —  
40, 20 —  8, 24 —  37, 37 —14.

Obwód 88: Liczba uprawnionych 
1071. Oddano głosów 712. Lista Nr.
1 —  314, 2 —  45, 17 —  96, 18 —  118. 
24 —  129, 37 — 1.

Obwód 30. Uprawnionych 1040. Od­
dano głosów 686. Lista Nr. 1 — 31.
2 —  13, 17 —  468, 18 —  7. 20 —  1. 
24 —  1, 37 —  65

Obwód 47: Uprawnionych 1111. Od- 
damo głosów 729. Lista Nr. 1 —  275, 
2 —  115, 14 — 2, 17 —  177, 18 —  80, 
20 —  5, 24 —  56, 37 —  19.

Obwód 13: Uprawnionych 1128. Od­
dano głosów 679. Lista Nr. 1 —  293, 
>2 _  51. 14 — 2. 17 —  170, 18 —  123, 
24 —  86. 37 —  2.

Obwód 73: Uprawnionych 1127, Od­
dano głosów 706. Lisi-a Nr. 1 —  308, 
2 —  71. 14 —  3, 17 —  68, 18 — 73, 
24 —  37 —  4.

Obwód 50, liczba uprawnionych 11.10. 
Oddano głosów 700, na listę nr. 1 — 219, 
2 — 166, 14 — 1, 17 — 129, 18 — 152, 
24 — 33, 37 — 7.

Obwód 10, liczba uprawnionych 1187 
oddano głosów 631, na listę nr. 1 -  907,
2 _  24, 17 — 242, 18 — 68, 24 - -  84, 
37 — 2.

Obwód 8, liczba uprawnionych 11)98, 
Oddano głosów 636, na listę nr. 1 —| 77, 
2 — 15, 17 — 485, 18 — 34, 24 —  16, 
37 — 8.

Obwód 41, liczba uprawnionych 1P67 
Oddano głosów 655, na listę nr, i — )5‘7 
2 — 96, 14 — 1, 17 — 290, 13 — 77
37 — 6.

Obwód 66, liczba uprawnionych 1110 
Oddano głosów 681, na listę nr. 1 — 3(6, 
2 — 72, 17 — 59, 18 — 77, 24 — 152,
37 — 2.

*
Gródek Jagielloński. (Wyniki z 4 

obwodów). Uprawnionych 4.157, głoso­
wało 2.498, unieważniono 3, ważnych 
2.495. Li-sta Nr. 1 —  948, 2 —  134,
10 — 1, 17 —  453, 18 —  724, 20 —
25, —  ®4 —  203, 36 -  5, 37 —  2.

Jaworów. (Wynik z 9 obwodów) U- 
prawnionych 3. 092, oddano 2.134, u- 
nieważniono 3, ważnych 2.131. Nr.
1 —  1.132. 2 —  1, 8 — 81, 17 —  206, 
18 —  484, 20 —  15, 22 — 92, 24 — 
6, 36 —  6, 37 —  108.

Lubaczów, (Z 9 obwodów): upraw­
nionych 5.319, głosowało 4 287, unie­
ważniono 13. ważnych 4.277. Nr. 1 —
2 537, 8 - -  2, 10 —  397, 14 —  5,
17 — 800. 18 — 386, 2*2 — 35, 24 — 
28, 36 —  31, 37 — 47
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KRONIKA
p o c ze t wpakował sobie kulę w serce!

KRWAWA TRAGEDJA NA UL. MIL I-OWSKIEGO. —  TRZY STRZAŁY I DWA TRUPY. —  UROJONA ZDRADA

Lwów, 12. marta.
(— ) Wczoraj w  godzinach południo­

wych na ul. MjJfcgwskiśfeo razearała 
się krwawa tragedia, "  tósrerj szczegóły 
mrożą wprost krew w  żyłach. Oto prae- 
cbodtiyże i mieszkańcy ulicy Miłkow- 
skiego około godz. 1.46 w  poluKlme 
usłyszeli nagle trzy po sobie następu­
jące straaIyv a następnie bruk w po­
bliżu reałności pod 1. 7 ul. Miłkow- 
akiego zaczerwienił się krwią i na 
ziemię padły be.rwład^ie dwa ciała. 
Pośpieszono z pomocą ofiarom tajem­
niczej tra-gugdji, ale pomoc była bes- 
skuteczna^ gdyż obaj mężczyźni, z któ­
rych jeden wyglądał na pięćdziesiąt 
k,;lka la>t, a drugi na dwadzieścia pairę, 
byli już bez życia. Mieszkańcy tego 
domu w  zwłokach młodszego denata, 
rozpoznali 27-letmego Adama Newie- 
kiego, profcurzystę Spółki dla eksploa­
tacji soli potasowych, fctóry w realno­
ści Lej jadał obiady.

0 tej tragicznej ©cenie zawiadomio­
no natychmiasit policję i wkrótce przy­
był na miejsce kierownik IV PP. 
kom. Łukowski oraz 'wywiadowcy Wy- 
działu śledczego Bandrowski i Malaw­
ski. Przy ziwłt4oach starszego 'ńiena.t.a 
znaleziono doknmeśt^ na nazwisko 
Józefa BaiJdngeFa, wł. domu handlo­
wego przy ul Zyibliikwwkza 25 oraz 
szereg .listów do znajomych, krewnych 
oiraz liist do policji. W  tym ostatnim 
Baisinger podaje rzekome motywy 
mordu i samobójstwa, prosząc, by w ła­
dze nie 'Wnikały w  sz&zicgółcwe ba­
danie przyczyn. Z mottwfrw tych wy ■ 
utkałoby, że Baisinger chciał się zem­
ścić na Nowickim za uwiedzenie mu 
żony, matki pięciorga dziew.

Tymczasem już wstępne dochodze­
nia wykazały, że śp. Nowicki, czło­
wiek zupełnie zrównoważony i znany

swego solidnego trybu życia, padł 
ofiarą maniaka. Sp. Baisinger bo­
wiem od dłuższego już czasu był u- 
mysłowo-chory i nię żył ze swoją żo­
ną, która mieszkała osobnb. Przez 
długi cza? przebywał on w Zakładzie 
1 mlparkowskim, a po opuszczeniu go 
okazywał objawy manii piseśladow- 
ezej na tle zazdrości o żonę. Ofiarą tej 
manji Dadł właśnie wczoraj Bogu du­
cha winny śp. Adam .Nowicki, którego 
tragiczna śmierć wywołała w szero­
kich kołach jego znajomych ogromny 
żal.

Śp. Baisinger czatował wczoraj na 
NowickiegŁ i w chwili, gdy ten wy-

A r e iz t im '8  lis z c z i M i g o  
uediiiora luoiosKlEgi.

Lw ów , 12. marca.
(—) Jak się dowiadujemy sprawa wy 

krytych nadużyć popełnionych przez kil- 
ku spedytorów lwowskich na szkodę Po: 
wszechnych domów składowych, przy­
biera szersze rozmiary. Okazuje się, że 

kręgiem interesów objętych jest jeszcze 
kilka spedytorów. Wczoraj aresztowano 
spedytora Mojżesza Feuermana, który 
wedle zeznań świadków i oskarżonych 
miał być spiritus movens oszustwa. Fo- 
licja prowadzi dalsze dochodzenia, klóre 
doprowadzą jeszcze do nowych aresz- 
toY.aó.

20NY.

szedł z realności przy ul. Małkow­
skiego 7, gdzie się stołował, Baisinger 
z tyłu strzelił do niego dwukrotnie z 
rewolweru' systemu „Orzeł1", w  głowę 
kładąc go trupem na miejscu, 'poczem 
trzecim strzałem, skierowanym w »er

ce odebrał sobie życie. Po ukończeniu 
wstępnych dochodzeń, na polecenie 
lekarza dzielnicowego, zwłoki obu de­
natów odstawiono do Instytutu medy­
cyny sądowej.

e s i

Szczegóły panamy w „Orbisie” .
/frssztiwame dyrektorów „Orbisu” we Lwowie.
SEARS PAŃSTWA PONOSI STRATĘ W  KWOCIE PÓŁTORA MILIONA ZŁ.

Lwów, 12. irarca.
C—) Już wczorajsza „Gazeta Poran­

na1 ‘ doniosła, w  depeszach z Warsza­
wy,, że bawiący w Warszawie sędzia 
sądu okręgowego we Lwowie p. Liu- 
doit jako dełerał Nacfajwyczagnej Ko­
misji dfa zwalczania? nadużyć; "•zawiesił < 
aresat śledczy .mad bi koni-rolarcm 
komumifccaiii Tadeuszem Dutkiewiczem 
iz powodu współudziału w nadużyciach 
popełniam yob na szkodę skarbu pań- 

B w a  w  „Orbisie11. Dalsze doębodzdnia 
.piTOwadfeoTie przez sędziego Iinderta 
■wykazały, że głównymi winawaisami 
nadużyć , Orbirn", z (fcc-wodu • k f l r a j
ftkąrb państwa poniósł szkodę, 
półtora miłj-o-na zfofych są włcśo.ciele
i dyrealorowie „Orbisu.1* p. Helena Ma • 
togowa i Sdsżsław ■ Kuśnierski. Pć « Ja­
wni emiu -tych iiikł.ów. sędzia Lrnfterl-p# 
lecit weżóraj tślefómcznie- lwbwskiej 
policji aresztowi ć Matogową i Kuśnier­
skiego i odstawi,'■ do więzienia śledcze-, 
go iprzy -ul Batftrago, co jeż za-ilało wy­
konane.

W związku z temi sertsacyjnemi

aresztowaniami należy przypomnieć, 
że po śmierci śp. dyr. Radoszew Me­
rto b. właściciela „Orbisu11, na podsta­
wie jego testamentu Orbis11 dostał 
się w ręce p. Matogowej, która miała 
z tego majątku wykonać kilka lega, 
tów uczynionych przez śp. Radoszcw- 
skiego. M. i. większy legat był uczy­
niony na rzecz p. Kozakowuj, której 
p. Matogowa dała 10 urc. udział w 
„Orbisie11. Ten to udział odkupił od p. 
Kozakowei b. podurzędnik kolejowy i 
funkcjonarjusz „Orbisu11, ftm sław  
Kuśnierski za 1.0.000 złotych i wszedł 

blisko * do „Orbisu11 jako spólnik, oraz jako

Lw ów  ■ 12. maron.
(—) Wczoraj wieczorem na dworcu 

głównym we Lwrrwie wydarzyło się. nie. 
zw yk le  sensacyjne Fasnobójstwo. Oto do 
Lwowa przybył rano reemigrant z Fran ­
cji n ie jak i Piotr Szawarski, rodem ze 
Złoczowa. Wieczorem wsiadł on do po­
ciągu zdążającego do Złoczowa. W cbw li 
gdy pociąg ruszył z miejsca, nagle Sza­
warski przyskoczy ł do okna, w y b ił szy­
bę, wyskoczył przez okno na peron  i mo.

1
s m  «■ < ! ta m m  lanesłita.

A N O N IM O W I NA PASTN ICY  

Lw ów , 12. marca.
(—) W  lokalu ukr. Tow. „Zorza11 

przy ul. Ormiańskiej 25. odbywała się 
wczoTaj wieczorem taueczna zabawa, O- 
koło godz. 8.30 wieczorem jakaś niezna­
na narazie grupka awanturników, usiło­
wała dostać się na salę, celem wyw oła­
nia awantury. Komitet widząc na co się 
zanosi zamknął przed nimi drzwi, a 
wówczas awanturnicy Wtargnęli prze­
mocą.

Po wpadnięciu na salę, wszczęli .»ni 
bójkę i trzy osoby znajdujące się na sali 
ciężko pobili, a to Jana Rudnickiego, 
Eustachego Berezę i Bronisławę .Jasis- 
niawską, którym Pogotowie ratunkowe

P O R A N IL I TRZY  OSOBY.

udzieliło pierwszej pomocy. Za zbiegły­
mi napastnikami, nolicja wdrożyła po­
ścig.

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLl-.O: „Cyrk11 z Charle Chaplinem- 
jiYENTJE: „Rom ans arcyksięeia *. 
BAJKA: „Iwonka".
OASINO: „Królowa półświatka11. 
GHIME3A: „Krzvwoprzysięzeft". 
KOPERNIK: „CyrL".
FATAMuBGANA: „Zew morza" 
MARYSIEŃKA: „Cyrk11.
LEW: „Czarna Wenus". 
rALA^h: „W  kajaanach przysięgi11, i

„Z pamiętników Ekscelencji"!
AEAT: „Tom Mix“.

U0IECKA: „Okręt potępionych'1.

rlyrektur. Z tą chwilą „Orbis" począł 
zalegać z laszczaniem uależytości ze 
sprzedane bilety, .a mleżytości te dzię 
kj tolerowaniu tego stanu rzeazy przez 
b. kontrolera Min. komunikacji,- are­
sztowanego obecnie Dutkiewicza, Uro­
sły do tak poleram ij sumy, blisko pól 
tora mil,one złotych, których akarc 
państwa nie iest juz w  stanie ściąg­
nąć.

Reemigrant rzucił się na dworuj
lw o w s k im  p o d  kola  p o c ią g u ,

RONOSSąC ŚMISRÓ NA MIEJSCU.
mentalnie, zanim ktokolwiek się zdołał 
zorjentować, rzucił się pod kota wago­
nu ponosząc śmierć na miejscu.

Wypadek ten wywotal na petonie 
wśród wielu osób tam obecnych wstrzą­
sające wrażenie. Z opowiadań innych 
reemigrantów, którzy razem z denatem 
przybyli wczoraj wynika, że śp. tjzawar- 
ski okazywał objawy stanu anormalnego 
i że samobójstwo popełnił pod wpły­
wem chwilowego ataku.

12 M h r e a  
P o n i e d z i a ł e k

G rze g o rza  W . P is tra

REDAKCJA BEZW AR UNK O W O  M ANU.' 
SKRYPTÓW  NIE Z W R A C A

TEATR WliiLKI:

Poniedziałek 12. ton. „Gra miłości i 
śmierci".

Wtorek, 13. bm. o godz, /.oO muz. 
„Zamarły Gród".

TEATR NOWOŚCI-
Poniedziałek ±2. bm. o 8 wiecz. „Tyl­

ku TyL."
Wtorek, 13. bm. o godz. 3 wiecz. 

„Tylko Ty“.

TEATR NlAŁT.

Poniedziałek, 12., o 7.30 wiecz P:«m je-
ra „Ta, która zwycięża". Wyst. M. Ćwik­
lińskiej.

Wtorek, 13., godz 7.30 wiecz. „Ta, 
która zwycięża". Gośc. wyst. M. Ćwikliń­
skie.,.

Sróda, i-i-, godz. 7.30 wiecz, „Te któ­
ra zwycięża". Gośc. wyst. M. Ćwikliń­
skie;.

W
Repertuar gośc. występów L id ji Poto­

ckiej. —  Dom Narodny.
1‘onicdziałek „Skrzypce jesienne"

*

(jp) 50-leełc oswobodzeniu Bntgarji,
Z okazji 50-lecia oswobodzenia Bułgarji 
i 1000-Iecia panowania wijlkiego króta 
bulgąrskiego Simeona odbyło tsię wczo­
raj o godz. 12 w południe, staraniem Iłuł 
garskiego 1 ow. Akademickiego we Lwo­
wie w cerkwi prawosławnej św. Jerzego: 
przy ul. Franciszkańskiej uroczyste na- 
l3ożeństwo, w klórem obok członków To­
warzystwa wzięli udział również repre­
zentanci władz cywilnych i wojskówych 
jakoteż społeczeństwa polskiego.

(—) Zamach samohójesy roboraikc..
Wczoraj wieczorem targnął się na życie 
28-letni robotnik MiiKolaj Hnal, zam pny 
ul. Kotlarskie 8, który zażył dużą dozę 
jodyny. pogotowie ratunkowe nawiozło go 
do szpitala- Przyczyną desperackiego kro­
ku były niesnaski z żoną

(— ) Zagadkowy zgon 2.mlcslęc,znego 
dziecka. Wczoraj rano zmarło nagle 2- 
mies. dziecko Antoniego Karpinca ,zam. 
w hotelu Litewskim przy ul. Żółkiew­
skiej. Przybyły lekarz dzielnicowy nie 
zdołał ustalić istotnej nrzyczyny Śmierci 
i polecił zwłoki odstawić Jo instytutu 
medycyny sądowej.

(—) Najechana prerz anto. U zibiegu 
ulic Zyblikiewicza i Stryjskiej, jalaeś nie­
znane auto najechało wczoraj popołudniu 
na służącą, Annę Krzywonos, która do­
znała ciężkich obrażeń. Szofer auta po 
wypadku zgasił latarnie i zbiegi. Policja 
wdrożyła za nim pościg.

(—1 Ogień mi iszkaniowy. Wczoraj po 
połud. w realności przy ul. Głębokiej 16. 
w mieszkaniu Romana -Mazurkiewicza, za 
jęła się ściana pruska. Straż pożarna 
wkrótce po nrzybyciu ogień ugasiia. Szko­
da wynosi kilkadziesiąt złotych.

(—) Wlamanln i kradzieże. Kazimie­
ra Piskozub, zam. przy ul. Gipsowej 1C„ 
doniosła wczoraj policji, że nieznani 
sprawcy włamali się do jej mieszkania 
i skradł* garderobę wart. 1200 zł. — lib. 
nocy nieznani sprawcy włamali się na 
strych Kazimierza Piątkiewii za, sędzie­
go ,zam przy ul. Lwowskich Dzieci i 
skradli garderobę wart. 700 zł., zaś na 
szkodę drugiego lokatora Właa. Pata bie 
liznę wart. 480 zł. — Karolina Bachów- 
na, zam. Żółkiewsaa 67., doniosła w zo­
raj policji, że dokonane wczoraj włama­
nia do jej mieszkania i skradziono gar­
derobę wart. 1000 zł — Na szkodę Sary 
Feuer, zam. Zamarstynowska 34., skra­
dła wczoraj służąca jej Marja Białowąs 
garderobę waat. 200 zł.

(—1 Aresztowanie. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj Markusa Becke­
ra, jako podejrzanego o wsoółudział w 
kradzieży jednego hala towarów bła- 
wątnych ,wart, 3.500 zł. na szkodę I. ap- 
tera przy ul. Furmańskiej.
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KRAJ, W  KTÓRYM MĘŻCZYŹNI SĄ UCIEMIĘŻENI PRZEZ KOBIETY I NIE KMITĄ ŻADNYCH iRAW, TYLKO 0- 
BOWIĄZKI. —  SKUTłjŁ WYSYŁANIA MĘźÓw’ NA ZAROBAi POZA TłiitYTORJLM SWEJ WŁADZY. —  POSTU­

LATY u n ji m ęski::j ó b f a s a ją  zzę w  n a d e r  sk ro m n y ch  g r ą n ic a g I  .:
Londyn, w marcu.

Gjp). Niezwykła, a nadier dtonjosła 
wiadomcś ■ dochodzi tu z  Pokiuu Oto 
n a . w.ieLkieg przestrzeni knniynenltu a- 
zjatycikdego wybuchł , bunt mężczyzn 
przeciw uciemiężeniu ich p i zez ko- 
biely.

Ziemią, tą, jest kraina ograniczona 
podniebnomi górami Hamailąji, rządzo­
na prze®, mądiryfch lamów. Tybet.

Lanoii n zymierzeni z  kobiete-
mi, Ujarzmili mężczyznę, }ak silne, pra­
cowite zwierzę, z którego wyn ików ko- 
rzys ają Fos,połu.

C posiedzeniu, jątaemn podlega w 
Tybecie mężczyzna, adiamy sobie naj- 
lepiej sprawę, jeśli przytoczymy choć­
by f k a  Miajważiriiigjszytih uśt^pów z o- 
dlezwy, wystosowanej prziez przywód- 
ców męskiego mchu emancypacyjnego 
do w®c,ytgŁkich przcdstowiciaH swej 
płci:

Ojcowie i bracia!
Oćdiatwma już cieripimy pod jarz­

mem kobiet. Uwalają nas one za woły, j 
lub konie robocze.

Trudno wyliczyć aikte “żbrodlnicze 
w stosutnikiu do nas: Kobiela może mieć 
kilku mężów; porzucać ich i brać no­
wych podług otpodłobaniia.

Pod rządami kobiet pracujemy dzień 
i moc, a one korzystają z owoców nt - 
*».'■ piacy,' podczas gdy nam nie dają 
nawet dosła-.ecŁnego pożywienia. Jeśli 
>mie izaraibiiamy dość dużo, opuszci/tają, 
nas i porzucają jak niewolmików.

bobin e wolno wychodzić za mąż, 
ile razy się jej podoba, my musimy 
pozostać wdowcami; w rązie śmierci 
żony, a nawet jeśli narzeczona umrze 
.rze ślubem, narzeczony nie ma pra­

wa się już ożenić z inną, a jedynem, co 
mn pozostaje, jest dać sobie ogolić gło­
wę i zostać bcuzem.
■ Tych kilka przytoczonych wyjąt­

ków z odezw*' wystarczy, aby Europej­
czyka 'napełnić z dziwi eniem, że rodzaj, 
bądź co bądź silny, trwa) w takich nie­
możliwych waiuflkach. Ale rozwiąza­
nie ej zag.adKi jest zawsze jedtn alkowę-: 
aila istniejącego ustroju, który się 
przyjmuje jako stan naturalny i ko 
nieczny.

1 'byłylby może idtwiasitv dalej .mie- 
podzlelriie rządziły w Tybecie,, gdyby 
w  swej żądizy zysków nie wysyłały 
swych mężów poza granice kraju.

Jeden z mich, nazwiskiem Airniki. 
jako handilarz . skór - został wysłany 
przaz żonę aż do odległej pruwiucr 
Czeuzuau. Wrócił stamtąd po dwóch 
latach, ale jakże odmieniany. Podczas 
swojej podróży patrzał i widział, że w  
innych pruwincjach me m u s  Jest 
 ̂-ona rzaa. ;c?-, a kobieta jemu pod­

ległą.
\ Przez dziesięć lat po f vwrocie pra­

cował naJ obudzeniem świadomości 
swoich współziomków, aż oto terąz w y ­
stąpił rtfa ćzyle Unji męskiej, lHóra na. 
swoim sztandarze wypisała: „Precz z 
tycanją kobiecą".

Linda żada zniesienia potyandrji; 
kobiety i ■mężczyźni mają równe prawa 
małżeńskie, jaik. też w  równej miecze

N  A b  E H A  N E.

SI buJALISIA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

D r .  L A U T E K S T E I N
Lwów, Sykstnska 37, (róg Słowackiego), 
Leczenia wtosów, plam, znamion, elektro- 

Usą, lampą .aieoną. 7091-10

korzyotaiją z  prawa wtas^osci i  z  do­
chodów, płynących z pracy męiża.

Umja zwróciła się do Dalaj i*amy o 
opiekę i poparcie. Ale lamowie etanęp 
do stronna kobiet. W^kul.eik tego przy­

szło do walki między armją kobiecą i 
mędką. Jcdkkuilwiók mężczyźni okizali 
się w watee fizycbu<*i ii&nittjdij wobec 
uporu ze strony rządu rie uzyokau le­
galnego n nuuua »wycir praw.,

W tej óbieży uciekli się do oryyi- 
raail.nego spraOmr wymuszenia na koki* 
tach urlępstw.

Oto nie mpiej ni więcej, tylko od­
mówili spełniania obow ąZkór małżeń­
skich.

Ton środek okazał srę dcułeczniej- 
szy nad siłę pięści, gdyż rząd wysłał 
swuid- delegatów celem ptiiTaktacy ą* 
stroną r^seaumą.

DWIE NIEDOBRANE PARY. — ODPO W T>LAł Y SOBIE, ALE —  NA KRZY Ż. 
TRŻEBNIE DRĘCZYCl —  MIELĄC PGSJYCIA MAŁŻEŃSKIEGO NJ rRÓBĘ. -

SPRAWIE. —  HISTORJA KOŃCZY SIĘ NIESTETY
. Ń^wy JoTk, w  mantu.

(H). W amer jkańskiem mieście 
Klcłunond (Wiigiiija) odbył się nieda­
wno proces,'’ który nawet w  ekscontry- 
czygj Ameryeey.muęiał zwrócić uwaję 
ogółu. Na lawie osiarżanych /.aisiadło 

dwóch mężczyzn 
pod1'Zarzutem, że zatmiemilli etwoje żony. 
Nie chodziło o przypadkowe „qui pro 
quo“, 'Htne nieraz przedlstawiiają kome-

(^cpc.a.rze • w gwycb wcsołyct ntr-o- 
rhch, lecz o rodztjj

rmowy.i
zawartej z a ,obopólną zgodą. Co wię­
cej —  umowę tę za warte w  najiormul- 
nio/szy sposób —  ua pińmle ,

Bohateinąripi:... tego iście ameryikań- 
sHaiego prócesu ga» właściiciel dóbr 
William Reese i imżwnieir Wiktor Meri- 
n«. Obydwaj pamny.rtt byli jm o m y n i

Niedola pani Żu b ro w e j,
U R O N I  M Ę Ż A  J A K  M O Ż E  P R Z E D  A T A K A M I  Ę E P O R T E R Ó \ y

Berlin, w  marcu, 
(c )  Niektóre pisma berlińskie, 

żyjące plotką, ogłosiły znowu w ia ­
domość, iż Aleksander Zubków, 
mąż księżny W ik torji, siostry eks- 
cesarza W ilhehna II, puścił w  obieg 
fałszyv/c weksle, podrabiając: podpis 
swej żony. Sumy zdobyte w  ten 
n iegodziwy sposób m iał przehulać 
z dziewczętami lekkich obyczajów, 
w nocnych kabaretach i dancingach.

W iadom ość ta ubodla księżnę- 
małżonke. Zaprosiła więc do swego

pałacu przedstawiciela, agencji 
dziennikarskiej i poleciła m a poaać 
do wiadomości, iż wslyśtk id ji osz­
czerców męża ścigać będzie sądovro.

Szasza jest w zorow ym  mężem 
—  tw ierdzi pani W ik tor ja  —  i 
swych postępków nie ukrywTa przed 
żoną, nie podpisuje żadnych wrek- 
dli, a ży je  tak skromnie, iż prosi go 
•nieraz księżna, aby sobie pozwolił 
na jakiś zbytek lub kosztowniejszą 
przyjemność.

OLBRZYMI/ SENSACJA LONDYNU. —  SZTUKA TEATRALNA, SPISANA 
RĘKĄ MEDIUM, IOSIADA WSZYSTKIE ZALETY .ENJALNEGO AUTORA. 
T- JAK B W t n  10WSTAŁO? -- SZTUKA ZOSTAŃlfi ODEGRANA PRZEP 

TORĄ ZE. ŚWIATA LITERA01IE30 I NAUKOWEGO.
I  outtyn, w maircu.

®g .̂; Nłę należy już dzisiaj do 
. rządkośći,, że : rozmaite-media na sean­
sach spirytystycznych spńniją w tran­
sie rzekomo pod dyktatem zmarłych 
wielkit;h autorów, nowe zagrobowe ich 
utwary. Jedijl.aikże zaizmryczaj te po- 

. śrraierShf etnuncjacje hrórczn okazują 
się tak bezwartościowe i niedcciąfpdę- 
te do miary wielkich duchów, od któ­
rych mają pochodzić, 'że trudno uwie­
rzyć -w- auitentyczność ich pochodzenia

łnaczej przedstawia się fakt, który 
ofoecnśe nic ty'ko w ś̂ród' spiryntystźw an- 
.gielskich, ale również, w  świecie Ltera- 
ckimi budzi olhnwuJą seusacjn.

P. G. Ki: gsten, która w  .spirytysty­
cznym nuchu angielsfciin odgrywa wiel- 
kot rolę i sama uchodzi za znakomite 
m. a jura, przudii ożyła óbecnie londyń­
skiemu Komitatowi liiteracJco-histoTycT 
nemu kompletny manuskrypt sztuki 
teę*rahiei( którą, według jej twierdze­
nia, ajpłsńła w r®ere®_ seansów pod 
dyktatem Oukera 7* Hd = a.

Seanse odbywały śię zawsze w o- 
beoBożci poważnych świadków, ilctórjy 
potwierdzają, że medium spisywało w 
traasie dyk.al, jemu samemu tylko dto- 
słyszalny. ‘ Ołówok, który trzymała p. 
Kingatem w ręce, posuwał się po papie- 
t<ze z niesamowitą szybkością, tak, że 
nawet Lłegly steuoqrat nie mógłby u- 
uzymać z mem. tempa. Przytem nie

zdarzyłp się nigdy, ab" trzeba było w 
tyim błyskawiczn e spisywarym tek 
śgi-e uczynić choćby na-drebniejszą po-, 
prawkę. '

Go jest jedńak jeszcze bardziej za- 
atareaiwiające, to, że utwór ma posiadać 
wszystkie cechy1 i .: wszystkie zalety 
twórczości genja.jie&a autora. Orzecze­
nie te wydali dwaj wybitni londyńscy 
krytycy teatralni, k)tó<yim dano go do 
oceny. Stwicndaają onii, uderzającą 
tożsamość stylu, a co więc ij. środowi­
sko i wszystkie warunai, W których 
sztuka się rozgrywa, odpowiadają aż 
do najdr hmejrzy ch szczegółów epo­
ce, w któref żyk Oskar Wilde i  ówcze­
snym pojęciom. Naćto sztuka ma po­
siadać ndeitrzeęiętną war tost literacką, 
tak, że jeśliby się ńie wierzyło' natwef 
w jej nadnrzsTodzone pochodzenie, 
rrzobaby bezrwatunikowio użnać. że au­
tor jej jest niepospolida utalentowany 
i że umiał znakomicie wniknąć w 
twórczość wielkiego poety.

Sztuka, ’ ‘ńosząua łytiił. „Gzy to 
zmyślenie?", ma być niebawem ode­
grana przęd specjalnie dobrauem au­
dytorium rwiatą litera Mego i nauko­
wego, który wyda ostateczny sąd c jej 
wartości artystyczne |.

Przedstawienia tego i cscarecznej o- 
ceny tego tajembiiożego uhróru czeka 
cały Londyn z naywyższem napręzt- 
ndem,

—  POCGŻ KAMY SIĘ NIEPO- 
SĄD INTERWENjUJE W  TeJ 

W  KOZIE.
pi zyyacLółmi. Ree-se, kimy ucjiedził ze 
człowieka bardzo bogatego jest nie 
tylko właścicielem % obsZeraryCh dób:, 
lecz pam *dite szsrepi sakjadćw pizu- 
raysławych.,

Meaunci. który przed1 ćfiwu&zae&tu ia- 
ty wyemigrował dc A^neryki, był kie­
rownik m tych' sakJsijdów pizemysło- 
wrch.

Przed czterema laty' wybrał bsę Me­
lino w podróż do Europy celem oawie- 
dizionśa słonecznych Włoch —  swej oj, 
czyzny. W rodżimnem mieście, Neaęw 
lu paznaf

pięi^ną córkę pewnego kupca, 
ożenił się i wraz z .nią jKJwrócił do A- 
rnerykń.

Właściciel dióbr który dutąd toraił, 
w stauue kawalerski™,, p.jsaedk' teraz 
za pirzyikładam r îzypojciela. i  pdślubił 

uroczą Amerjfc&akę.
Obie ikubiety, mieszkając w  teg 
willi, zawarły p ^ ja ż ó  równie zurńu- 
c z ją  jak ich małzanaowi* . Obie pary 
małżeńskie wiodły życie LaiwJz-o szczę­
śliwe.

Ale po (iwóch latach coś saę w  tem 
szczęściu popsuło. Reese aacaął się 
skarżyć prz^jacdelowi, i® żle wybrał 
sobie żonę. Lubi bowiem nich i rozma­
ite aporty, gorliwie jeżdtei, pływa, feoli- 
tuje s:ę, podróżnj..!e — tymi.pasem żona 
jego hibi żytie

bardsu lyoko^ne i zrm , oważoue. 
Natomiast anaikamftą ,p-dirtaierkę doswu- 
.ich eskapad snortowyoh ZHia;la®ł we 
W łunot, która 'awłaszpza jezdlżie kor­
nej oddawała się z nftmiętiiósoą.

Merino. wy3l)uc.haw,szy siangi pffzy- 
jscieliaj. cd'pow.ii-Qz,:ał zwierzeu-ami ua 
^wierzenia. Oto u ńicgo jest wprosi 
przeciwnie niż u Ręeśe‘a. Pó ciężkiej 
nracy lubi om życie

d<-rJorskii i wygodne, 
tymczasem ruchliwa Włoszka zostawia 
go ńamego i wyihiem aię ne pńx.jażdLsę 
konną, )uh bierze gorliwy. udriai w roz­
rywkach towarzyskich, .de era jego 
jest źoma Reese‘a: : , ,

Wiofbec tego R 'ege. zeprcmonówał in- 
żym.ieri.Avi:

— Stacha: przyjacielu! Skoró inojs 
żona odpowiada tobie, a tr.oj; s; ide- 
ąłeju mmm — dlaczegu mamy się nie 
potrzebnie dreceyć? Wet ty moją żonę, 
a ja wesmę twoją — sprawu skouczoua!

Merimo chętni< się zgodził na ten 
oryginaliny . .■■ / - ;

„businewi".
Obie parnae nie miaiy również nic- 
przeciwko temu. aby po ćłw jeb latach 
mężów zmienić, . O-* prawda, obie za­
strzegły sobie . . .

miesiąc próby 
Gdyby nowy małżonek nie spełniał rra- 
lożrcie swych obowiązków, , powrócą 
do dawnych mężów W myśl zesany: 
„lepszy wróbel w garści, niż kanarel 
na dachu".

Sędzia skazał właściciela dćfi.r na 
dwa mielące, A'-' jegń przyja-tsóla na 
niesiąc w ifśeŁ ia . Pór,ad'to ów>ć umo­
wę handlową naturalnie unieważnił.
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II.

ŻÓ ŁTA  TRUMNA.

Niesamowity krzyk trwał blisko minutę. Po­
czątkowo niskie gardlane dźwięki przypominały 
głuchy pomruk gniewnego zwierzęcia, potężniejący 
z każdą minutą, aż wreszc»e wpadł w jakiś straszny, 
Jziki krzyk, kryjący w sobie ból całego świrtta. 
K.-zyk upiora nad starem zamczysk om.

Krople potu wystąpiły na czoło Joachima Hófta. 
Przerażony koń stzygł uszami i podrażniony biegł 
dużymi skokami w obłędnym strachu. Jedynie Asbjdrn 
Krag, jakkolwiek silnie zdenerwowany, umiał zapa­
nować nad sobą.

—  Czy słyszałeś coś potworniejszego? — za­
pytał Hóft.

—  Kiedy go zwykle słyszysz?
—  Dziś po raz pierwszy słyszałem go w dżteft. 

Zwykle jednak dopiero wieczorem odpowiedział 
Hóft, usiując równocześnie powstrzymać rozhtflta- 
negc konia,

—  O której godzinie wieczorem ?
—  Zwykle około godzmy jedenastej. Ostatni 

raz przypominam sobie, było to o godzinie A04B 
mmut.
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Asbjdrn Krag spojrzał na majaczący na widno­
kręgu dom. Znaczył się on ciemną plamą wśród 
rozsłonecżnionych pól, stał cichy jak gdyby uśpiony 
między drzewami.

Czy to możkwe, by w tym domu rodziła się 
zbrodnia? myślał Krag.

Sanki mknęły szybko i przed oczami jadących 
zawidniała mała, zaciszna willa, stojąca na polanie 
leśnej.

— Tn moja willa —  obiaśniał Hóft —  w stylu 
staronorweskim i musisz przyznać, że jest bardzo 
piękna.

—■ Istotnie —  pełna uroku. —  A  czy biała 
postać którą widzę w oknie, to twoja żona?

— Tak — potwierdził Hoft. —  Musi byc bie­
daczka w śmiertelnym strachu. Nie dziwię się jej 
zresztą. Wszak i stary żołnierz nie czułby się zbył 
pćwnym, a cóż dopiero młoda kobieta.

Sadu zatrzymały się przed willą. Ob?', i ano wie 
otrzepali się ze śn.egu i weszli do dużej soli gdzie 
oczekiwały ićh wełmane pantofle.

— Twoja par jest naprawdę bardzo ti osklh 
wą —  śmiał się Krag, wkładając pantofle na nogi,

wkrótće pojaw*ła się pani domu.
—  Ach, jak to dobrze, że pan przyjechał do nas.
Krąg ukłóńił się uprzejmie, pierwsze lody były

ożżełamahc.
- -  Czy słyszeli panowie krzyk? —  zapytała 

pani Hoft po wymianie zwykłych uprzejmości.
—  Trudńem było go nie słyszeć —  odpo­

wiedział mąż.
—  Ach — jak ja się dzisiaj strasznie przestra-
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szyłam. Czy uważali panowie, że wrzask ten k-yj**. 
w sobie co’ nienaturalnego, jakby....

Asbjorn Krag zastanowił się chwilę.
—  Istotnie —  krz) k był jakby mieszaniną głosu 

ludzkiego i głosu z tamtego świata. Niczego podo­
bnego '-rag jeszcze dotychczas me słyszał.

Gospodyni zakręciła nę około posiłku, a pa­
nowie zostali w pokoju ordynaryinym Dra Hófta.

— Czy widziałeś kiedy osobliwego pana? — 
zapytał Krag, siadając wygodnie na krześle.

—  Owszem. Spotkałem go dwukrotnie na ulicy. 
Jak ci Już wspominałem, szedł w swojej starej, zru- 
działej zarzutce, sięgającej niemal do ziemi. Ma długą 
rudą brodę i wygląd bardzo odpychający. Ludne, 
którzy pracmą w jego posiadłości, twierdzą, że na 
rolnictwie nie zna się wcale. Dlatego zdaje mi się 
trzyma rządcę, który gospodarzy.

—  A  czy ma on pieniądze?
—  Zdaje si ,̂ że bardzo wieie, chociaż zarówno 

jego wygląd jak i tryb życia nie wskazują na to. 
Osobiste jego wydatki są bardzo niewielkie. Cza­
sami jednak w pewnych wypadkach ‘ wyrzuca pie­
niądze garściami za okno

—  Znasz taki Drzykład?
—  Opowiadał mi kiedyś naczelnik stacji z Fne- 

dn'chshald, że Folgetuchtel wyjeżdża czasami do 
sąsiedniego miasteczka. Podróż tę odbywa zwykle 
specjalnie zamówionym poc:ągiem. składającym się 
z silnej lokomotywy i jednego wagonu drugiej klasy. 
Konduktor oj ov,:adał oóźriei, że przez przeciąg 
jazdy siedział Folgefuchtel nieruchomo, wpatrzony 
przed s.ei 'e i na kilkakrotne zapytanie konduktora

W

brzmiące. W  ' stach tych uprasza o wyki e denie go 
z listy towarzystwa, oraz prosi o meodwiedzanie go 
nigdy pod żadnym pozorem. Równocześnie zagro­
ził, że wobec nieproszonych musiałby stosować 
system wyrzucania za drzwi. I istotnie nie długo 
później strzelb on do jednego młodzieńca, któ/y 
me zwracając uwag' na przestrogę, wdzierał się do 
ogrodu rzez płot.

—- Zabił go?
— - Zdaje cię, że nie miał wcale tego zamiaru. 

Chciał go tylko przestraszyć.
—  Krótko mówiąc, twó: Folgefuchtel jest sta­

rym dziwakiem — rzekł Krag — i jeśli i stotnie tak 
cała rzecz się przedstawia, to cóż w tern wszystkiero 
•est groźnego?

—  Zmieniłbyś swoje zdanie, gdybyś tylko usły­
szał krzyk —  rzekł poważnie Hóft.

■ -  Krzyk ? I
—  Tak jest. Krzyk na:potwomiejszy, jaki kiedy­

kolwiek w życiu słyszałem. Jest to krzyk, co mroz. 
krew w żyłach, krzyk, jak gdyby tysiąca puszczy­
ków,. puhaczy, kruków, orłów czy też upiorów. — 
Patrz i oto posiadłość, oraz jego dom z wieżyczką — 
tajemniczy dom.

1 w chwili, gdy Hóft pokazywał Kragowi w dali 
mszczący dom, koń spłoszył się i rzucił gwałtownie 
w *ok.

—  Hallo! słyszysz — krzyk — zawo‘ał Hóft.
Straszny krzyk przeszył powietrze. Krag skur­

czył się w sobie i czuł jak po skórze chodzą mu mrówki.
— Hóft m? słuszność — przyznał Krag —  cze­

goś podobnie strasznego nigdy nie słyszałem.



fT r. 8 i 4 0 „ G A Z E T A  P O R A N N A 1' z  dnita 13. m area 1928. Str. 7

Tajemnica brzydoty.
WSZYSTKIE KOCH AM I WIELKICH LUDZI BYŁY BRZYDKIE, —  PEWNOŚĆ SIEBIE I W IARA W  SWĄ

URODĘ PRZESŁANIAJĄ PRAWDĘ ŻYCIOWĄ.
Paryż, w  marcu.

(X )  Współczesny pisarz francuski 
Franfoiis Miomanure wypal ©silaknio 
ks.ązkę p. t.

„Chwała brzydoty", 
chwaląc w niey rzeczy, itfóre zazwyczaj 
nie tytko- że się nce ceni, ale wręcz 
potępia, jak rap. nieporządek, lekko- 
mjśhiość, nieświadomość. ciekawość, 
k lamy iwo. gl upalę i... brzydotę.

Miuana/mire zajmuje s.ę przede wszy'- 
ylikiem brzydką kobietą i w przeciwień 
stw;e dJo niej kobietą piękną. Ta ostat­
nia od wczesnej młodości pnzokonama 
jest, że w pięknie ywem posiada cen­
ny skarb. Całe ją otoczenie codizdermie 
kłudzie jej w  uszy, iż jeal stworzona 
na lo, aby

panować nad mężczyzną.
I rzeczy wście mężuzyżni gromadzą się 
koło mej i (niepokoją ją ustawicznie 
Każdy z nich chce ją posiadać i to 
wyłącznie <łla siebie.

1 autor francuska twierdzi, że nad 
nią. nad kok.etą piękną należy się li* 
iować. Są bowitóm istoty nieszczęśli­
we i rozsiewające dokoła siebie nie­
szczęście.

Głupia (piękna kobieta przeważnie 
jest głupią) i ociężała piękność siedzi 
w 3J.ici.u2, pyszniąc się pięknem swe 
go ciała, jakgdyiby pragnęła rzec: „Oto 
inra e widz ciel Ozy to nie dfcisyć?

Ale to ,eid:nak rato dosyć. Po 2U mi­
nutach nie wiemy już, o czeu  z nią 
mówić i co jej powiedzieć, albowiem 
kadfćiy 'nny komat, poza podawaniem 
jeu piękności, jest dla niej tematem 
nudnym.

Brzydkie kobiety matóoniaBt mogą 
mówić, zdaniem Mtomandreto, o wszys- 
tkie.m Do birzydk'eh uśmiecha się 
szczęście, co hrlwo zresztą zrozumieć 
Kiuhtota bowiem, unie pezyiwykła do 
pochlebstw

uczy się samej sobie pomagać 
i o wiele szybciej zdobywa mnóstwo 
pożytecznych dla niej praw. Żadne 
mamlące kłaimsliwo nie zakrywa przed 
jej oczami prawdziwego sensu życia, 
a ponieważ kokieteria nie jest jedyną 
treścią jej istnienia, przeto odda,je się 
ona bardziej pożytecznym sprawom 
Pracuje, stuidijuje, uczy s :ę odkrywać 
w żyui-u środki,, chroniące j,ą przed 
nudą.

Wśród ołnwnych kochanek, któro 
przeszły do hhrtorjó. niewieto było ko­
biet pięknych. Jak przedstaw lałaby się 
wp. fotograf ja (gd'yiby znmrao wówczas 
tę s,z;'ukę) Foraariny, w której kochał 
s:ę Rafael, albo p-mru FoaapadionT, a'bo 
f-atogr-afja otyłej Mony L izy? Byłyby 
to to log raf je przedstawiające uosobie­
nie kobiet brzydkich.

Nie będlzto przesadą, sikoro się 
stwierdzi, iż

modę wynalazły właśnie kobiety 
brzydkie,

Prawdziwej piękności bowiem nigdy 
n;e projyszłaby do g-trawy myśl przeipro 
wadzenia ziniahy w siwym wyglądzie 
Piękność jest zbył łuniwa i zfbyt z sie 
bie zadiuwnloraa. kobieta brzv'" a -raa+o-

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy
niezawodzącemu sarru Czyteln ików  na­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim , matkę legionisty 
i obrońcy Lwow a, który zmarł z odniesio­
nych ran —  znajdującą się obecnie w  obi; 
czu śmierci głodowej. N ieszczęśliwa sta 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować Patk i przyj 
muje Administracja, dla .,MnŁlu obrońcy 
L w ow a".

miast mniej wierzy w siebie,, a chcąc 
się podobać, musi się zewnętrznie 
zmieniać.

Jaj instynkt poucza ją, aiby zta kiaż- 
dlą cenę, przy poim-oOT jakiegokolwiek 

sztucznego zabiegu
potęgowały się jej wdzięki i alby wciąż 
je odnawiała.

Fryzura, kredka, perfumy, 'bystre i 
dowcipne słówtka, piękna suikientoa,

Nowy Jork, w marcu.
(II). Prasa przynosi sensacyjne in- 

fc,nr reje o wynailaizku, który gdyby o- 
kazał s:ę możliwym do praktycznego 
zastosowania, musiałby niewątpliwie 
canaczać

początek nowej epoki 
w dziejach rozwoju techniki i cyw ili­
zacji p-cotępu.

Oto —  jak brzmią wiadbimośd —  
inżynier amec-ykańcki Dutch 

po długich i mczofnyich sfudljach i pra­
cach wynalazł sposób skioniglruowania 
aparatu skrzydłowego, niejako 

mćkroaerop’anu“, 
k'tó,ry umożliwi pojedynczemu człow ie­
kowi wsaosizenie się w przeo-woraa i

(H.) Spirytyzm, merjamizm i inne 
działy „wiedzy tajemnej" nęcą ustawi­
cznie umysły ludzkie, żądne rozwią­
zania

zapadek życia i śmierci.
Trudno jednak żywić większe zaufanie 
do rozmaitych, choćby markę na.ukową, 
posiadaj-ących, ttknltystów, skoro jedni 
drugim zarzucają

oszakaństwo.
Ciekawa afera podobnego rodzaju 

zaprząta obecnie urwagę aagr.ainicy. Nie­
dawno znany bad-zicz kultury Mar. 
Kemmerich ogłosi? książkę p. t.

„Droga do zuśwatów1.
Dzieło wywołało ogromne za in tćceso- 

wanie i rozeszło się w  tysjącachke 
gz-emplarzy. Ni-e/bawem jednak padł 
pod adresem autora

ciężki zarzut.
Oto sławny uczony i- znawca „wiedzy 
tajeminczej",

profesor Fchrerck-N ctzing 
wystąpił z twierdzeniem, że Max Kom 
merich wydał pod swojem naiziwigkióm 
dzieło zmarłego mediaw.no monarhF' 
ski-ego zoologa i okul-tysty, prof. Gru­
bera, pozostawione w rękopisie.

W sprawę wdała się prdkuiratoirja i 
po dfużsaem badaniu przyznała prawo 
autorstwa Kemmerichowi. Teraz posta 
nowił zaczepiony autor zemście się na 
oskarżycielu, W  odczycie, wygłoszę 
nym niedawno w  Monachium, zaata­
kował niezmiernie astro i złośliwie

ładny kapelusz, wysokie obcasy, pióra, 
biżutorja, klejnoty —  oto jesn broń 
brzydkiej kobiety.

Co się tyczy mężczyzn, to nawet 
jeśli natura dała im piękny wyg'ąd 
czynią oni wszystko, aby piękno swego 
ciała osłonić. Strzyże sobie włosy, za­
miast pysznić się swemi lokami Zgra­
bne nogi utorywa

w brzydkich dwururkach swych

Dutcha L yło zaobserwowanie faktu, że 
skrzydła o-bccnych aeroplanów jeszcze 
w bardzo riiedcs.koiraa.ly sposób są 

dostosowane do motorów 
i- wskutek tego wyzyskują 'tylko 30 
proc. energii, dostarczanej przez mo­
tory.

Inżynier Durtoh postawił sobie za 
zadanie wynalezienie -sposobu zaradze­
nia temu brakowi. W ten sposób do 
szedł do idei przyrządu, składającego 
się z maleńkiego motoru i pary skrzy­
deł —  przyrządu, który może być po- 
prostu doczepiany do ramion każdego 
człowieka.

Odkryciem z-ailniterebowało się bar­
dzo żywo jedno z poważnych konsor­
cjów amerykańskich i ofiarowało środ 
ki do zrealizowania konkretnych iro-bót

Według ostatnich wiadomości- in

Sc brenek-N-oi1 z'raga
Sławnego uczonego nazwał bez o- 

gródak
oGenżlem i szarlatanem.

Książka Notsing-a „Z.awiska materiali­
zacji" opiera. się —  zdaniem Kemme-ri- 
cba — na materiale

zupełn e nienczciwym. 
Sc.hreniclk-Ntotzing miał doskoiraale wie­
dzieć, że med'ja. któremu się posługi­
wał, są oscnsfaaii. Mimo to wprowa­
dzał ś-wiadom ;e w błąd publiczność. A 
nawet pogurwał się d!o wykroczeń 
wprost bezczelnych, 

i Oto przedstawił w Paryiżiu licznemu 
I audytorjum jaUk-o fencim-enaln-e medjum 

człowiek a. o którym wiedział, że nazy 
w.a s:,q zupełn-ie Inaczej i został w 
Wiedin-to zdemaskowany^ jako wyrafi­
nowany oszust.

A więc zarzuty niezmiernie c'ężkie 
Dla zwolenników Schrenic.k-Notz:n,gn
(a pesia-da :ch ten uczony bardzo wie­
lu), jest to cios dotklwy.

Cóż n-a t-o sam Scbrenck-Notzing? 
Za-przocza wprawdzie energicznie, ale 
ni-ezbyl przekonywająco.

Między obu pisarz-ami rozpoczął się 
gwałtowny spór, 

budzący ogromne za nteresowania.
Szkoda tylko, że przeciwnicy za­

miast argumentów naukowych i rozu 
mowych, posłu-gują s:ę przeważnie o- 
belgami i  wyzwiskami...

 o  I

spodni.
Całe jego zachowanie się, jeg-o pojęcie 
o szyku, wszystko to jest hołdowaniem 
brzydocie.

Wielcy uwodziciele nie tylko byli 
brzydkimi, ale nawet

odrażającymi mężczyznami. 
Często sie zdarza bowiem, że jeżeli 
mężczyzna, jest średnio brzydki, to 
kobiety- -uważaja go za miłego człowie­
ka, a jeżeli jest brzydalem, to zachwy­
cają się nim poprostn. Kobiety bowiem 
przebaozą im ich brzydiofę zawpze, a 
raa.wet po-feochają ją, jeśli tylko uwie- 
'dizie je -nadlzicją. żie pray ich buku ode­
grają pewną rolę.

zyraier Dutch już skonstruował 
pierwszy aparat,

mogący przekształcić człowieka w pta­
ka. —  Przej rowadzone eksperymenty 
stwierdzają, że istotnie umożliwia on 
wznoszenie się i przenoszenie z miej­
sca na miejsce w powietrzu.

Sam wynalazca zaznacza z 'naci­
skiem, że jest to dopiero pierwsza, je­
szcze bardzo niodoskonała próba. W 
samej rzeczy, aparat pozwala tylko na 
o-dhy-cie kilku metrów w  drodiz® nad­
ziemskiej t

Ciężar aparatu wynosi 4 0  kilogra­
mów. Według zapewnień inż. Dutcha, 
następne konfcl-mkcje będą posiadały 
już tylko 'O kg. wagi i będą umożli­
wiały ewolnej enapowiefrznt na niepo­
równanie większych przestrzeniach. 

Cena takiego naprawdę ł 
ikarowego cacka, 

według obliczeń wynalazcy, będzie 
bardzo tania. Nie powinna wynosić 
■więcej ;a.k pięć tysięcy złotych —  we­
dług naszej waluty.

Kto w.ie zaiem, czy j-uż w  -najbliż­
szej przyszłości nie zaczniemy 

wszyscy fruwać 
jak ptaki i lotem przenosić się z miej­
sca na miejsce. Technika ciągle posu­
wa się naprzód i może jutro zrówna 
nas -zupełnie z królaimi powietrza,, lot­
nymi ptakami...

H rj)na Warszawy.
Imponująca statystyka stołecznych bru­
dasów. —  520 protokołów o przekro­

czenia sanitarne.
(Od nas^TO korespondenta.)

Warszawa, w  maTCU 
(e ) Zachowanie przepisów hi­

gieniczno - sanitarnych lo św ia­
dectwo kultury obywateli. W arsza­
wie —  jak stwierdza tamtejsza 
prasa —  tej kultury brak. Jest ona 
niby krnąbrne dziecko, które trzeba 
gwałtem prowadzić do wanny, czy 
miednicy z wodą.

Oto, co mówią o tem cyfry: 
Według dokonanych obliczeń 

w roku ubiegłym wydział zdrowia 
Magistratu wairszawiskiego skiero­
wał na drogę sądową 5.200 proto­
kołów z powodu przekroczeń sani­
tarnych.

Tyle wypadków zaprotokołowa­
no, a ile uszło bacznego oka władz 
kontrolujących? Bowiem by oczyr- 
ścić warszawskie stajnie Augjaszo- 
we, za mało byłoby całego zastępu 
Herkulesów.

Człowiek rywalem ptaka.
CIEKAWY WYNALAZEK INŻYNIERA AMERYKAN iaKIEGO. —  MIKRO AEROPLAN. —  FUnKT WYJŚCIA. —  IN­
TERESUJĄCE EKSPERYMENTY. —  HOROSKOPY NA PRZYSZŁOŚĆ. —  APARAT DONIOSŁY I BARDZO TANL

KONSORCJUM AMERYKAŃSKIE FINANSUJE WYNALAZEK.

najzupełniej wwobodne —  wzorem pta­
ków ■- czy bo wanie w powietrzu.

Punkiem wróść in mw- Wł-ypiorn

Bój na pióra sławnych
o k y  Sty stów.

MAKS KEMMERICH CONTRA PROF. SCHRENCK-NOTZIG. —  PIERWSZY 
NAZYWA DRUGIEGO OSZUSTEM, A DRUGI PIERWSZEGO ZŁODZIEJEM. 
WIELKI SKANDAL W  MONACHIUM. —  W  OBOZIE ZWOLENNIKÓW  
SCHRENCK-NOTaNGA ZAPANOWAŁA PANIKA. —  KTO MA SŁUSZNOŚĆ? 

Menachjum, w marciu.
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K ą c ik  radiow n.

PROGRAM A ifD iU jI  HADJOWYCH.
Poniedziałek, 12. marca 1928.

Warszawa (1.111) OJ godziny 10-tej 
przedpol. nadaje stfcja Warszawska ko­
munikaty wyborcze P. A. T. o wynikach 
wyborów do Senatu. 20.00 Odczyt organi­
zowany przez Prezydium Rady Ministrów 
20.10 Koncert wieczorny. 2.00 Sygnał cza 
su i komunikaty.

Kraków (566) Poznać (341) Katowice 
((422) Wilno (435) Transmisja z War­
szawy.

W rocław  (322) 20.10 Koncert tercetu 
żeńskiego. (Brahms, Berger, Gretscher).

Królewiec (329) 20.10 Recital skrzyp­
cowy (Bruch, Rimski Korsaków). 22.30 
Wieczór muzyki operetkowej. Transm. z 
Berlina.

Lipsk (366) 20.15 „Gra miłości i przy 
padku" komedja w- 3 aktach Maricauxa 
22.15 Muzyka taneczna.

Stuttgart (379) 19.15 Au to recytacje A- 
licji Fliegel. 20.15 Rewja „Nelson" trans­
misja z Frankfurtu. 21-00 Koncert orkie­
stry filharmonicznej.

Langenberg (469) 20.00 „Wesele Figa­
ra", opera komiczna w 4 aktach Mozarta. 
24.00 Dancing.

Berlin (484) 20.30 Koncert orkiestry 
wojskowej. 22-30 Muzyka operetkowa.

Wiedeń (517) 20.05 Koncert popularny 
orkiestry wiedeńskiej. 22.00 Muzyka 
lekka.

W torek  31. marca 1028.
W arszaw a  (1111) 17.45 K ocert po, o- 

lud. Orkiestra, soliści. (R óżyck i, Padere­
wski, R ogow sk i). 19.30 Transm isja  t  K a ­
tow ic. 22.00. Sygnał czasu i kom un ika­
ty. 22.30 T ran sm isja  m uzyk i tanecznej

Kraków (656) 17.30 Transm . z W a r ­
szawy. 19.30 Transm . z Katow ic. 22.30 
M uzyka taneczna.

Poznań (344) Transm. z W arszaw y.
Katowice (422) 19.30 . (M -m e Buller-

f ly “ , opera Puccin iego, transm. z tea liu  
Polsk iego  w  Katow icach. 22.30 Koncert 
w ieczorny.

W ro c ła w  (322) 20.10 K oncert o rk ie ­
stry w o jskow ej. 22.30 M uzyka taneczna, 
transm. z G liw ic.

Królewiec (329) „Tan n hauscr" r.pei a 
w  3 aktach W agnera.

P raga  (349) 20.10 Koncert. K om pozy­
c je  Schuberta. 21.30 W iec zó r  d ram a­
tyczny. i

L ipsk  (366) 20.15 M uzyka kameralną. 
(Bach, Schubert).

FKlT.ETDw ..r a s  PfSE'
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Stuttgart (379) 21.30 W iec zó r  Weiss- 
manna. T ransm isja  z M annheimu.

Langenherg (469) 19.30 M uzyka ka­
m eralna kw artetu  Capet. 21.00 T r."nsm. 
koncertu m u zyk i kam eralnej z Londynu.

W iedeń (517) 19.30 Transm isja  k on ­
certu z sali koncertow ej. (Verd i, M ozart, 
„D on  Juan", V erd i „T ra v ia ta “ , \ erdi 
„L u iz a " ).  Następnie m uzyka taneczna.

i
O f i L O S Z E IH IM ,

KOPNO 1 Ef RALLA.*.
12 groszy za w ftas.

-H L E W N iA  ZA R O D O W A  w ie lk xh , bia­
łych  świń angielskich w Uhercach Nie- 
zabitowskicn, poczta Gródek Jagielloń­
ski, przyjm uje zam ówienia na knurki 
i  loszki w  wieku 2— 6 m iesięcy, szcze- 
pióru* n r ^ w  rÂ wr*v 9190*10

ea

i
KAŻDEMU bez poręki sprzeda i w ypoży­

czy meble wszelkiego rodzaju na długo­
terminowe spłaty firm a Jakób Czysz, 
Lw ów , Rutowskiego 7. (naprzeciw ka­
tedry) rok zaloż. 1894- 1925-?

I C A I  m-tuiace, Ha-
j i u ł u l i  i  ce fifdiiszJ,

prześciercdłj poleca najknej 
K. SHiBifiSKi iwOił), Hoperniga i

ZIEM NIAKI JADALNE wagonowo zaku­
puję. O ferty z podaniem ostatecznej 
ceny nadsyłać biuro handlowe Józef 
Mosur. Rzochów powiat M ielec. 2185-5

KAPELUSZE wiosenne mcnleie w wiei- 
k im  wyborze poleca: Przeróbki w yko ­
nuje modnie, tanio, Topolnicka, Koper­
nika 1. Pasaż M ikolascha I. p. 2149-7

SKROMNE mieszkan.e (.stancja) poszuki­
wane za czynszem  z góry lub za szy ­
cie. „K raw czyn i" do Adm inistracji za 
okazaniem kwitu. 2182-3

M Ś C I C I E L
M e było już wąbpbwośd, że Baigh 

wynurzył snę z jakiejś kryjówki w 
cJiwtilli, gidy Brixain skakał przez okno. 
Nie miiał jedmalk czasu zastanawiać się 
nad! tom, gdyż na®le poczuł diżftwmą lok 
kość w kieszeni, wsunął rękę i prze­
konał się, że browninga nie było. Mu 
sial wylecieć podczas skoku. Za sobą 
słyszał coraz wyraźniej miękie kroki 
i  starał się uciekać pnziekątaią, utyka, 
jąc wśród rzędów kapusty, ślizgając się 
po bruzdiach. Przed nim była zamknię 
ta furtka, a nawet w przeciwnym ra­
zie, mur nie stanowił poważnej prze­
szkody dla małpy. Bez tchu Milko o- 
bróoił się i w  ciemności zobaczył oczy 
swego pnześtadowcyi, błyszczące zielo 
nawom światłem.

Rozidział XX.
Bri*ani gotował się raa crataitnią. 

beznadziejną wailkę. Nagłe ku jego 
zdumieniu, małpa stanęła. Jej świergot

k o b A D Y  P O s E L K iW A A b  
3 grosza za w yias. I

EKONOMICZNY PISARZ, lat średnich, z 
kursami, szuka, posady bezpłatnej, tyl­
ko za stół, celem praktycznego prze­
szkolenia. Adres „Sas". Poczta Medyka.

2007-5

KUPIEC, bardzo zdo-lny iacnowiec, ka­
waler lat 35, pracowity, sumienny i e- 
neogiczny, obejmie zarząd handlu 
śniadankowego, delikatesów, restaura­
cji, u właścicielki, ewentualnie przystą­
pi do spółki. Małżeństwo nie wykluczo­
ne. Łaskawe zgłoszenia: „Gazeta Por."
dlr ■ --pwn i op v

praeszecLł w  SknzBc-zunie. Uauekityw u- 
słyuzpł dalAnry syk, jakby świst wy­
puszczanej pary i obejrzał się. Przy 
kuKrriiięfy na murzie siedział człowiek 
którego poanał od razu, Był to Malajj- 
ozyfe a rynku w Chichester. W  ręku 
trzymał długą, zakrzywioną szablę 
zuipGMo podobną do 'tej co Wisiała nad 
kominkiem w Gmiiff Towtrs. Brjxam 
jeszcze nie ochłonął ze zdumienia, gdy 
czffioiwiiek lekko zeskoczył na ziemię 
Bagh aaś z piskiem prawie ludzkim, 
rzucił $:>ę do ucieczki i zrifkmął w cie­
mnościach.

—  Przyjacielu, rzeki - l̂ifce po foo 
lendonsku przyszedłeś w  sam czas.

Mataóczyka jednak nigdizie nie by 
ło, jalkby. go ziemia pochłonęła. Zdało 
mu się tylko, że wzdłuż muru widz 
szybko poruszający się cień. Chwile 
chciał puścić się tza mim i zadać mu pa 
rę pytań. le*z po pewnem zastanowię 
n.iu z trudnością wyćirapał się na ka 
mienne ogrodzenie i zeskoczył po diru 

i giej stronie. Poczcm dioprowadzi'\vts*zy 
ubranie dio porządku okrężną dirogą do 
larf do bramy Griff Tow-ars i gw iż­
dżąc. zbliżył się do domu. Poszukał I 
znalazł swój pistolet. Przed odejściem

T O M A S Y N A
lest łatwo rozpuszczalną

działa n tychm iast, co  stw ierdza 
nauka i p rak tyka u t  t  s:ąc ch  do­
św iadczeń  n aw ozow ych  z zasiewam 

wiosennymi.
T-MASYNA je s t za-azem  na jteń '" m 
i n .jskateezn .ejszym  nawozem fo s f j-  

r<” " m.

Ma: G w iazda

Cenn'kL i  p i o p ek ty  darm o 
1 op ła ta  e.

JÓZEF K A R R A C H
L w ó w , K o ś .i u s z k i  1 8 .

UNIEW AŻN IAM  zgunioną książeczkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Kałusz na 
nazwisko Jan Krawców , Janów! )i.

2186-3

DAiii luuu zi- za wyrobien ie m i douiej 
posady leśniczego od kwietnia. Zgłoszę-
rt,i f? n̂rl A ■nłnn: h jrtr] n c -• 1 i n ■'

M jttory r psie
P ies ie , ca.-' we, benzynow e, elektryczne, 
Tokark i, W ier ta rk i, Strugarki, Gatry, P iły  
taśm owe, Pom py, S ikawki, W in dy , W ie ­
lokrążk i, Sztance, T o r fia rk i, Centralne o- 
grzew ania, W ag i, Pasy, Gurty, T ran sm i­
sje, Łożysk a  kulkow e, poleca na dogodne 
spłaty

„ F I L O  T “
L w ó w , nt. B a torego  4.

Rok za łożen ia  1910. 2053 T e le f. 1-79.

W 01FIIIW
Fabryki Nawozów Sztucznych 

Józefa i Karola T O W A R M C K lC łl
S p . A k c . L w ó w , u l. K o p e m  .ka 9 .

Tel. 9— 11. 
dostarcza na dogodnych warun­
kach kredytowych wszelkie nawo­
zy sztuczne w przesyłkach wago­

nowych i kombinowanych.

P ie lę g  u jc ie  p iękność, tak  ja '- p !el gnu- 
j e c i -  d ro w ie ;  w arz W as a „est tak del.katna, że 

ją  n a le ży  ochr.in i ć.

k r  nu s i m o n ’a
spor ą ’ o y  w yp rób ow a  iym  sys e tm  le c z v w s  el- 
k ie  n ed m agan a skóry, czym  ją  m iękk  , gładką 

i  d e likatną  K ada ,e  on c rze b ' łośc i i  św .eżośc i 

i  zapob iega  t ,  orzen iu  s.ę  ..marszczek.

Creme, Pouare & Sauan Simon,
P A R I S.

jeun,ą'A ciiciaf się przeJŁCtiiiąc, czy aJśi.dr 
oe nie stało s:ę coś Złego. Właśnie pod 
nosił rękę do dzwonka, gdy usłyszał w 
hia:li*u kreki i zbliżające się głosy 
Cz-eraprędzej więc uakwcasyl za węgiei 
baszćy.

Sar Gregory Penne i Stella Ma.rra 
wyczili. przed dom, a z ich rozmowy 
letoś niewtajemniczony mógł myś’eć, 
że chodzi o zwykłe towarzyskie odiwie 
diziny.

—  Dobranoc sir Gregory, rzekła 
prawie słodko diziewczyma.

—  Niech pani przyjdzie na śniada 
nie, odezwał się głos Fom<ne‘a i przy­
prowadzi z sobą. przyjaciółkę — ozy 
mam panią odprowiadzić do samo­
chodu?

—  Nie, dziękuje bardzo, odrzekła
spiesznie.

Michał patrzał za nią dopóty,, do 
póki jej sylwetka nie roztopiła się w 
ciemnościach nocy i znajomy brzęk 
łańcuchów oznajmił, że wchodowe 
drzwi są definitywnie zamknięte

—  Gdzie był Foiss?, chyba wyszedł 
wcześniej, jeśli wogóle był wówczas.

Detektyw poczekał, aż wsżysiiko się 
uspokoiło i na palcach - podążył za

ciA.owczyuią. Wówczas przypomniał 
sobie, że zostawił jeszcze drabinkę na 
wieży i wrócił, by ją zabrać. Złożyw­
szy, wsadził do ruksaka i w pięć minut 
później wyciągnął motocykl z kryljów 
ki w krzakach. Żółte światło tliło się 
w  jadalni p. LongvaJe, może ten byłby 
mu coś powiedział o nieszczęsnej 
dziewczynie, zamkniętej w baszcie. 
Birixan postanowił jednak jechać do 
domu. Był zmęczony i rozczarowany, 
wieża nie zawierała tajemnicy, której 
się spodziewał. Mailajka widocznie zo­
stała porwana przieiz harometa i przy­
wieziona do Anglii na jego jachcie. Ta­
k o  rzeczy zdarzały się nieraz. Przed 
kilku miesiącami zupełnie podobna 
sprawa toczyła się przed sądem. W 
każdym razie nie było warto odkładać 
spoczynku nocnego. W ziął gorącą ką­
piel. zjadł trochę ozeko ady i przed 
snem zaczął reasumować wypadki 
dnia ubiegłego. Jego pierwsza leorja 
o „Łowcy-Czaszek11 zdała mu się tro­
chę zachwianą. Im więcej myślał, tern 
mniej był zadowolony. Aż wreszcie o- 
brzydzony do siebie i świata, zgasił 
światło i wlazł do łóżka.

C . d. n .

   ’______________
CENY OGLOSZENi 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(izer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek 
«tem 12 gr., za wiersz I szpalt, mitime 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
ta  wiersz 1-szpalt, milimetrowy iszer 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
T-szpalt. milimetrowy (szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, repertuar, dziat ekono

miczny itd.l 60 gr„ za wiersz 1 szpalt 
milimetrowy (szer. 60 mm.i w  artvknłaeh 
100 gr., za wiersz I-szpa!t. mi!iroetrowv 
iszer. 60 mm.l na pierwszej stronie 69 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr . drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne 
korespondencje 12 gr., prywatne za słę 
wo 12 g r . dla potrzebniaev*'h uracz lub

■osady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
85 zł., pół strony ogłoszeniowel ISO zt 
ała strona tekstowa 180 z* cała strona 

1 od nagłówkiem <1 sza' 670 zł Ogłoszę 
oia zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Zs 
głoszenia w miejscu rnsłrrełonem. ogło 

'zenin osobno stojące t bez numeru doili 
■ zamy 25 proc Odpowiedzialności ra tei 
minowy druk nie nrrvlmniemv Parts

przekazów nie honifiku|emy ( wagi* 
K olu m n y o g ło szen io w e «n p o d rteln n e ag  
8 lam ó w  (sz p a lll, tek sto w e na | 
iszp altył

PR EN tTM FT?4T4 m iesięczna 
l  d o sta w a  n a  m tejsee  la b  prze*

•yłką pocztowi . . . .  4. LW  
Hm dostawy . s .  ,  , «t s*
» »  granicy . , . ,i ■ >y
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